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K O P A L N IE
W K O R N W A L L 1 S ,

Rzeczywiste życie spółcze- 
snych stawia nam częstokroć 
przed oczy przedmioty smutniej­
sze i. dziksze, niż je  najognistsza 
wyobraźnia poety wymarzyć po­
doła. Przytyczone tu zdarzenie 
przypadło w istocie w roku 1812  
w zachodniej części kopalni korn- 
wallskich :

W  pewnej m ałćj, lecz w  k ru ­
szec nader obfitćj części kopalni, 
nory tak głęboko zapuszczały 
się w ziem ię , iż nawet wiele 
sążni po pod morze sięgały. Gdy 
b ied n i , pod ziemią zagrzebani 
górnicy, wytchnąwszy chwilę z 
uciążliwej pracy, na kupach wy­
dartego ziemi kruszczu wypo­
czywali , g łów ną ich było roz­
ryw ką przysłuchiwać się wyciu 
w iatrów  i szczekaniu bałwanów 
m orza ,  rozbijających się o ska­
liste brzegi. Gdy wyszli kiedy 
z swych żywotnych grobów , pu­

sta  i dzika tylko równina roz- 
szćrzała się przed ich oczym a, 
w koło  ponura i nieożywiona na­
tura  , czarne kupy kruszczu, po- 
dobnegrobom  ,  lecz nie grobom , 
na których tkliwa przyjaźni m i­
łość zaszczepia kwiaty, ale g ro ­
bom zbrodniarzy, które tylko 
ocićniają ciernia i g ło g i , a któ­
rych unika oko przechodnia. 
Atoli i ta dziczą zaludniona była 
obficie, życie skrzętne malowało 
się na twarzach zamieszkałych 
tu  dzieci i starców', i było im 
miło brodzić wre wnętrzu ziemi 
za szukaniem kruszczu. To ucią­
żliwe przewracanie ziemi za skar­
bami musi jednak osobliwszy 
mieć pociąg dla człowieka, gdy 
ci pracow'nicy nędzny zarobek, 
lichą cząstkę dobytego m e ta lu , 
przekładają nad pewną inną za­
sługę.
♦ Kapitan W ill iam  , jeden z nad­
zorców kopaln i, objćźdżał w pier­
w szych dniach Sierpnia r. 1 8 1 2  
część kopalni nad samćm mo-
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rzem  , i doliodziłczynności p ra ­
co w ników . J u z  odw ićdził był 
na jn iższe g łęb ie  kopalni i w ła ­
śnie skończyw szy  o b c h ó d , u m y ­
ślił pow racać  na gó rę ,  gdy  w szedł 
w  jeden n ó r ,  w  k tó rym  tylko 
dw ócb  p racow ało  gó rn ik ó w ; była 
to g łęb ia  może 2 0  sążni pod 
p o w ie rzchn ią  ziemi. J a k  we w szy­
stkich społeczeństw ach , podobnie 
i m iędzy górn ikam i często zn a j­
du ją  się tacy , k tórych d rudzy  
za oświeceńszych u w ażają ,  i k tó ­
rzy zatem u. rów ieńn ików  swoich 
są niejakim rodzajem  w yroczn i .  
P a s c o e , jeden  z dw óch p racu ją ­
cych tu  g ó r n ik ó w ,  był s ta ry m  
i d o św iad czo n y m , a dla  licznych 
przygód , k tó re  p rzebył i które  
przy jem nie  opow iadać um ia ł ,  lu ­
biono go  w ca łć j  okolicy. B y ł  
on za m łodu żeglarzem  i niemal 
św iat cały  objechał. G órn icy ,  
k tó rzy  dni i nocy we w n ę trzu  
ziemi p rz ep ęd za ją ,  są bardzo  
wielkimi m iłośnikam i powieści 
i opow iad ań .  Pascoe  by ł zatćm 
nieocenionym dla n ic h ,  a komu 
u boku je g o  p racow ać w ypad ło , 
miał się za szczęśliwego. N ie 
d aw no  w łaśn ie  stoczona była  
b itwa pod S a la m a n k ą ,  a  kapi­
tan W il l ia m  p r a g n ą ł ,  n im  zn o ­
w u  na g ó rę  p o w ró c i ,  p o g w a ­

rzyć  ze s ta ry m  g ó rn ik iem , k tóry  
znał dokładnie  H iszp an y ą .

C zęstokroć  człow iekow i, k tóry  
do swej zg u b y  dąży , los zdaje 
się daw ać  skinienia  , k lórehy gó 
u ra to w a ły ,  gdyby  na nie zwa_- 
żał. W ięcć j  j a k  raz  czuł W i l ­
liam żądzę oddalenia się z miejsc 
tych na g ó rę .  Lecz ciekawość 
p rz e z w y c ię ż y ła , i  uda ł  się do 
p racow ni dw óch w spom nionych  
g ó rn ików  , k tó rzy  w łaśnie  ob ia­
d o w a l i ,  za tkną ł sw ą  lampę w  
śc ian ę ,  us iad ł obok Paseoego i 
rozkaza ł  d ru g iem u  g ó rn ikow i,  
synow i P a s e o e g o , udać się na 
g ó rę .  G ó rn icy  bardzo  są zabo­
bonni i sądzą c z ę s to ,  iż m ićw ają  
p rz e c z u c ia , os trzega jące  ich o 
nieszczęściu. T e n  m łody cz ło­
wiek zaręczał p o tć m , iż gdy  
na rozkaz  kapitana w ychodził  
z k o p a ln i ,  zdaw ało  m u s i ę ,  iż 
tenże zupełnie  p rzerażony  w y ­
g ląda ł  , i m ów ił  do s ta rego  P a s ­
c o e ,  iż nie wić co to j e s t ,  ale 
ja k o w y ś  niepokoi go  s e n , k tó ry  
m iał zeszłej nocy. Ś n iło  mu się, 
m ó w i ł , iż był pogrzebanym  ży w ­
cem pod z iem ią ,  s łyszał atoli 
nad sobą w rzące  b a łw any  m orza ,  
a  lam pa ciągle tlała w ręku je g o .

W i l l i a m  był w kwiecie w ieku  
m ę z k ie g o ,  a od n iedaw na  z uko-
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chaną i kochania godną poślu- W ill iam  ciekawie słuchał opn- 
lłiou małżonką. T a  z upragnie- wiadania starego P aśeoe ,  gdy 
niem oczekiwała jego przybycia obaj nagle Usłyszeli łoskot, jak 
— ou bowićm tylko sam był jej gdyby zapadającej się w  pobliżu 
życiem i pociechą! K w ieciste ,  ziemi. Ucichli na ch w ilę , spoj- 
żyzne okolice, z miłości dla niego rżeli po ścianach kopalni, a po- 
na  tę zamieniła puszczę, a tłum tern wzajem po sobie. Łoskot 
towarzyski na samotność w obję- ten był podobny do oddalonego 
ciu ukochanego małżonka. Dzi- g r z m o tu , lub wyjącego wichru 
kie to nadbrzeże niczćm nie po- przed poczęciem burzy —  lecz 
ciągało oka , nic nie urozmaicało w chwili wszystko ucichło. «To 
jednostajności tutejszego pożycia, odgłos pracujących w ościennym 
prócz chyba ,  gdy unieszczęśli- n o r z e ,» rzekł s tarzecj a gdy 
wiony o k rę t ,  zagrożony rozbi- W ill iam  tegoż był zdania , dalej 
ciem u skalistego brzegu, w burz- poczęli prowadzić rozmowę. N or,  
liwej nocy zimowej dawał wy- w których się zna jdow ali, jeden 
strzały  trw ogi.  ( Nothsignale). z najstarszych w K ornw allis , by ł 
W y ra ź n ie  słyszano w ówczas ju ż  przed wiekami obrabiany, 
w rzaw ę nieszczęśliwych, a c i ,  Łoskot pochodził z teg o ,  iż zie- 
Łlórzy krom chęci nie podołali m ia ,  może jakie dziesięć sążni 
dac im ra tu n k u ,  nazajutrz tylko pod n im i , zapadać się poczynała, 
szczątki zgruchotanego okrętu Była tam jam a  w skale ,  w' któ- 
widzieli pływające u swych brze- rój od niepamiętnych czasów 
gów . Lecz W illiam  i w tćm ju ż  nie robiono. W k r ó tc e  ło- 
ustroniu czuł się szczęśliwym , skot bliżej i mocnićj da łs ięsły - 
jego najmilszą było pociechą, szeć, uczuli ziemię chwiejącą się 
gdy po kilko godzinnćm zwie- pod n o g am i,  włosy zprzeraże- 
dzaniu podziemi nadeszła godzi- nia powstały im na g łow ie ,  
n a ,  wracająca go w  objęcie u ko- zerwali się, ale ju ż  było za poźno. 
chanćj małżonki —- a wtenczas H u rk o t  coraz straszliwszym się 
takićm uniesieniem biło serce s taw a ł,  widzieli około siebie 
je g o ,  jak  bije serce A raba, błą- chwiejąće się ściany i powałę 
dzącego śród suchej puszczy, gdy n ó ru ,  jak gdyby trzęsienie ziemi 
z dala widzi palmę nad jeziorem, je poruszało. W  trwodze śmierci
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poczęli wrzeszczeć, biegać, wołać 
r a tu n k u — lecz siły ludzkie juz  
ich wyratować nie podołały, 
Z iem ia ,  która powoli usuwała 
się pod n im i,  nagle z łoskotem 
w  głąb się zapadła, jak lawina, 
zsunęła się w p rzepaść— i po­
chłonęła ich w odmęcie, gdy tym ­
czasem pozatykane w ściany lam­
py przyświćcały straszliwemu 
zdarzeniu ponurym  swym bla­
skiem.

P rzep aść ,  w którą się zapadli , 
była 3 0  sążni głęboka i wpół 
wodą napełn iona; raz jeszcze 
w bezsilnej rozpaczy usiłowali 
ra tow ać s i ę , raz jeszcze podnieśli 
wrzaski jękliwe —  głos starca 
wyzćj wzbił s ię ,  niż W ill iam a 
—  i wszystko ucichło...

Syn Pascoego , któremu W i l ­
liam był rozkazał oddalić się, a 
k tóry  zwolna szedł w górę, naj­
przód dostrzegł to nieszczęście^ 
zaledwo 3 0  stóp był w g ó rze ,  
gdy usłyszał ów pićrwszy łoskot, 
wołał na obu pozostałych, lecz, 
nie otrzymawszy odpowiedzi, 
sądz ił ,  iż są w  rozmowie zato­
pieni , i nie uważał na to dalćj 
— usłyszawszy powtórnie łoskot, 
obrócił s ię ,  a  gdy idąc powoli, 
nie był się jeszcze zbytnie od­
dalił ,  ujrzał całą okropność o­

tw oru  p rzepaśc i, na który tylko 
zdała cień niepewnego światłą 
.dwóch w górze pozostałych lamp 
padał. Ciszą po straszliwym ło­
skocie ju ż  była zapadła,  w te m  
usłyszał głos —  niby ojca, i jak 
obłąkany spieszy wzywać ra tu n ­
ku od towarzyszy.

Małżonka W ill iam a z niecier­
pliwością jego oczekiwała przy­
bycia , bo pora obiadowania ju ż  
była przeminęła j niespokojna 
wyglądała oknem , czy go nie 
zoczy. W  tym spostrzega , jak  
przylatuje jeden z górników z 
wyrazem trwogi i przerażenia 
na tw arzy, jak  w ehwili grom ada 
towarzyszy go otacza — bez tchu 
wylatuje i stajemiędzy tłumem. 
W szystk ich  oczy widzi na się 
zwrócone i z żalem spogląda jące, 
ale nikt nie flią serca prawdy jej 
w yjaw ić . Pow iedziano, iż kawał 
skały się urw ał i nór jeden za ­
w a li ł ,  iż z niego wyjść n ie m o ­
żn a ,  lecz zaraz ma się temu 
zapobićdz. Człowiek jes t  w pra ­
wdzie panem słów swoich, lecz, 
by się w y ra z ,  znamionujący 
uczucie w tw arzy, nie w y k ry ł ,  
to rzadko w jego  jes t  mocy —  
ą tak nieszczęsna, z twarzy ota­
czających j ą  g ó rn ik ó w , i z ich 
żałośnie na nićj spoczywających
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spojrzeń wkrótce wyczyta ła co 
najgorszego. «IV!ój ojciec!® w o­
ła ł jak  obłąkany m łody Pascoe, 
» ratujcie ojca mego ! « ale zale­
dwie go słuchano, wszystkich 
oczy zwrócone były  na nieszczę­
śliwą niew iastę, bo wszyscy, 
nawet dz iec i, sami czu li, i i  żal 
i  boleść zony stokroć mocnićj- 
szą jest nad boleść syna. Drżąca 
i ja k  obłąkana pobiegła na brzeg 
przepaści w o ła jąc: «W ill ia m ie , 
m ój W ill ia m ie !  i tożto ma być 
grób tw ó j !» W szyscy tym  w i­
dokiem by li poruszeni i rozrze­
w n ie n i, i dali sobie s łow o , iż 
wszelkich s ił użyją do ratowania 
nieszczęśliwego kapitana ; wzięto 
się do narzędzi i w k ilku  razem 
miejscach poczęli górnicy grzebać 
pod ziemią. Z łzaw ą niecierpli­
wością nieszczęśliwa małżonka 
stała nad brzegiem przepaści, a 
w  głębi zranionego je j serca od­
b ija ło  się każde uderzenie g ó r­
niczego młota. «Ostrożnie!# wo­
ła ła , «na B oga , ostrożnie, by 
go który z upadających kamieni 
nie p rz y tłu m ił! czy ju ż  je s t? ... 
już go w idz ic ie? ... a co , poru­
sza się?,., jes tli żyw y jeszcze?# —  
Górnicy dzień cały p racow a li, 
lecz, ni ten dzień, ni następny, 
aby najmnićjszego śladu nie oka­

zały —  nawet sm ulnćj pociechy 
znalezienia zw łok nieszczęśliwe­
go musiano zrzćc się nareszcie, 
nie jakoby m yślano, iż za g ^ -  
boko są zasypani, lecz, żc są­
dzono , iż woda ju ż  ich straw iła  
zapewne; ten bowiem przym iot 
przypisują powszechnie wodzie, 
mającej dużą ilość metalu w sobie.

N ie długo po tem zdarzeniu 
zarzucono kopanie W najgłęb­
szych nóraeh tej m in y ; znaczna 
część pracow ników ', będących 
ju ż  nie potrzebnymi , udało się 
w  dal szukać pracy, a wkrótce 
czas zatarł i pamięć okropnego 
zdarzenia u w szystk ich , prócz 
jednej. Nieszczęśliwa małżonka 
W illia m a  dotąd tenże sam, co 
zm ężem , zamieszkiwała domek 
—  była jeszcze młodą i nader 
powabną, lecz zrzekła się świata, 
a ty lko  pamiątce męża i swej 
boleści żyła w tćj odludni. Po 
pięciu tak samotnie i smutnie 
spędzonych la tach, przykrzyć 
się je j zaczęło życie. Niespodzia­
nie m łody, przystojny człow iek, 
nazwiskiem A n d re w s , z ja w ił się 
w tem  ustron iu ; by ł dość zasob­
nym , upodobał sobie wdowę i  
żądał je j ręk i. Dała mu ją ,  lecz 
i z nim  nie porzuciła chaty, gdzie 
z pierwszym drogim  żyła małżon-
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k łem . I  potćm jed n ak  w idz iano , 
i ż now e jej nie zakwitło  szczęście; 
obłok sm u tk u  ciągle ok ryw ał jej 
c z o ło ,  a rze te lna  miłość naw e t  
d rug iego  m ałżonka  aby na c h w i­
lę rozpogodzić' j e  nie podołała . 

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

POCHW AŁA

SAMOTNOŚCI.
S am o tn o śc i!  u lub iona  t o w a ­

rzyszko  m o ja ,  tw oim  jedyn ie  
pochw ałom  poświęcam  to pi­
s m o ,  bo tobie w in n a  jes tem  
wiele pociech w  życiu mojem . 
Lecz  czyliż zdołam  wykreślić  
korzyści jak ie  przynosić  z w y ­
kłaś m iłośnikom  tw o im ?  W s z y ­
stkie w ie k i ,  wszystkie  s tan y  do­
św iadcza ją  dobroczynnego  tw e ­
go  w p ływ u  , tak  na  m ora lnem  
jak  i fizycznćm jes tes tw ie  sw o- 
je m .  M łodz ien iec ,  w zb o g aca ­
jący  um ysł n a u k a m i , w  tw em  
to w arzy s tw ie  najlepićj z tychże 
k o rz y s ta j  m ę d rz e c ,  w  us tron iu  
unieśm ierte ln ia  sw e  imie p ra c u ­
ją c  dla ośw iaty  współczesnych 
i po tom nośc i;  badacz n a tu ry  
usiłu je  w  samotności zedrzeć z 
tejże z a s ło n ę ,  i zacieka się nad 
j ć j  c u d a m i ; cno tl iw y  w  u s tro ­
niu  wznosi myśl i serce ku

B o g u  , zas tanaw ia  się nad wiel­
kością , w szecbmocnością i d o ­
brocią j e g o ,  dziękuje m u  za d a ­
ry  o p a t rz n o śc i , a w p rzekona­
n iu ,  że niema m ić jsc a , k tóre-  
by  B ó g  przy tom nością  sw oją  
nie n a p e łn ia ł ,  zdaje się m u ,  
źe w cichem u s t ro n iu ,  w  odda­
leniu od ś w ia t a , m odlitw a je­
go  skuteczniejsza będzie. R y ­
c e r z ,  obciążony l a u r a m i , o k ry ­
ty  c h w a łą ,  szuka ciebie, i w ol-  
nićj po znojach w ojennych  w  
tw em  ustron iu  oddycha . S ta ­
rzec, żyjący w spom nien iam y w  
tw ojem  to w arzys tw ie  karmi się 
przeszłością. M łoda  i niedp- 
św iadczona dziewica , ucieka do 
c ie b ie , by się m am iła  zw o d n i­
czą p rz y sz ło śc ią ; nieszczęśliwy, 
w  tw ćm  zaciszu jedynej (k tó ra  
m u  jeszcze  pozostała) doznaje  
pociechy, iż wolniej łzy lać m o ­
że- . S a m o tn o ś c i ! ty  je s te s  po- 
cicszycielką tych  w sz y s tk ic h ,  
k tórzy  nic sobie n iem ają  do w y ­
rzucenia  ; zb rodn ia rz  tylko u -  
cieka od ciebie, d rży  na tw o je  
w sp o m n ien ie ,  bo robak  su m ie ­
nia tem moenićj d ręczy  duszę  
j eę °  i g'(ly  się sam otnem  być 
w idzi.  N iech św ia t  chwali h u ­
czne zabaw y , niech goni za ich 
zw odniczem i ponę ty ,  jak iż  m u
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zysk p rzy n o szą?  sytość , nudo-  
lę ,  u tra tę  z d r o w ia , m a ją tk u ,  a 
często i cnoty . S am o tn o śc i!  
J a , która  dośw iadczałam  tylo­
krotnie  dobroczynnego  tw ego  
w p ły w u  na życiu m ojem  ; k tó ­
ra  lobie w inna  je s tem  zam iło ­
w an ie  n a u k 5 k tó ra  nakoniec w  
szczęśliwej w iośnie życia m o je­
g o ,  n ieznająca co to są tro sk i ,  
nieszczęścia i zd rada , w y c h o w a ­
na na łonie  cnotliw ych rodz i­
có w , kosz tu jąca  p raw dz iw ego  
szczęścia , tobie lubiłam  pośw ię­
cać godz iny  m o je j  w  tw ojem  
u s t r o n iu ,  czy to z książką lub 
p iórem  w  ręk u ,  mile czas mi u- 
pfyw ał.  P ó żn ić j  eóż mi w u- 
trac ie  najlepszego ojca sił i męz- 
tw a  dod a ło ?  S a m o tn o ś ć ;  jej 
w in n a  je s te m  zas tanow ienie  się 
nad  znikomością życia ludzkiego  , 
pociechę w  przekonaniu  o n ie­
śmiertelności duszy , a  tern s a ­
m em  łzy osuszającą n ad z ie ję ,  że 
po krótkiej życia podróży  połą­
czę się z ojcem m oim  nazaw sze .

Z a s ta n ó w m y  się jeszcze  nad 
w p ły w em  sam otności na nauki.  
Gdzież O w id y u sz  w y d a ł  s ła w ­
ne sw e pienia ? w ted y ,  g d y  by ł 
w y g n a n y m .  Gdzie T asso  , J e ­
rozolim ę w y zw o lo n ą?  W t e d y ,  
g d y  u k ry w ać  się był zm u szo n y m

przed  gn iew em  i zaw zię tośc ią  
K aro la  V .  Gdzie P e t ra rk  pi­
sa ł czułe sw e l is ty ?  nad ź ró ­
dłem W o k lu z y .  G dzie  W o l t e r  
un ieśm ierte ln ił  sw e imię w  za­
w odzie  t ra g ic z n y m ?  w zaciszy 
F ecn e j .  G dzie  K ochanowski pi­
sa ł  czułe  sw e  t r e n y ?  pod ro z ­
łożystą  lipą w  C zarnołesie. Gdzie 
spoczyw ał J a n  I I I .  po znojach 
w o je n n y c h ?  j a k  nie w  cieniu 
d rzew  W i la n o w a .  Gdzie D ruż-  
backa czułe pisała w ie rsze?  w  
wiejskiem zaciszu. Zkąd  naj­
tkliwsze pisała do córki sw e li­
s ty  n iepo rów nana  Sevigne? Ja k  
nie z sm utne j  B r e ta n i i ;  często 
ona  w spom ina  w łasność  sw oję 
R o c h e r s , sam otność , św iszczą­
ce w ia t ry ,  i ciepło kom ina , po­
w ta rza jąc  po sw ym  powrocie  
w  W i t r y ,  gdzie  św ie tne  zjazdy  
b yw ały ,  że tylko w sam otności 
w olno  oddychać m ożna . F o n -  
Łenelle, pisząc m ądre  sw oje dzie­
ł a ,  p racow ał n ad  niemi zam ­
knię ty  w  sw oim  gabinecie. F e -  
nelon szuka ł sam otności,  by  w  
Telem akn  przedstaw ił w z ó r  pa­
now ać  m ającem u księciu B u r -  
g u n d y i .—  O  ileż k o rz y śc i ,  ile 
pociech zam iłow anie  sam otności 
n ieprzynosi ! G dyby  n aw e t  
wpły  w u  na nauki n iemiała , j e s t



ona zawsze dobroczynną, bo 
nam zdarza sposobność pozna­
nia samych s ieb ie , a tćm sa­
mem  zastanowienia się nad przy­
waram i naszem i, do usiłowania 
udoskonalenia się, i wzmocnie­
nia w cnotach. A .  K.

— -

RO ZM A ITE
W I A D O M O Ś C I .

W iad o m o  jes t  powszechnie iż 
morze Bałtyckie z ijm uje  co rok 
prawie części ziemi nie zbyt 
wzniesione pod nad brzegami bę­
dącej rozumiano dotąd i i  P russy  
były wyłączone od lego uszczerb­
ku, lecz poszukiwania pewnego 
Polaka nazwiskiem Dornezko, do­
wiodły, iż i te uległy powsze­
chnemu losowi tak dalece, i i  
cała prowineya w obwodzie K ró ­
lewieckim zalaną zupełnie zo­
stała. Od czasu zajęcia P ru ss  
przez zakon T eu tońsk i, prow in­
eya W it t lan d  położona między 
P i i la u , Brandeburgiem i B a lg ą , 
przyłączona została do miasta 
L u b eck ,  lecz wszystkie ślady 
tej ziemi znikły w wodzie. P i-  
zańsk i, w dziele swoim o mo­
rzu Baltyckiem wzmiankuje , iż 
morze to ciągle zalewa równiny 
na północ i zachód S am landu ,

i że pomiędzy fudem trw a mnie­
manie, jakoby poprzednio wielkie 
przestrzenie ziemi starożytnemi 
lasami okry te, tym sposobem zni­
szczone zostały. Dziś n aw e t ,  
bałwariy morskie wyrzucają czę­
sto wielkie korzenie drzew, które 
bez wątpienia do tych odwie­
cznych lasów należały.

Pani Kamilla Bodin (Jenny  
B astide) jedna z najulubieńszycli 
autorek tegoczesnych romansów, 
wydała teraz nowy ro m a n s , 
pod tytułem: Stenia. Ostatnia 
ta praca godnie odpowiada oka­
zującemu się talentowi w poprze­
dzających.

Pewien kompozytor niemiecki 
umieścił w swoich listach z 
W ło ch  następujące wiadomości 
o teatrze medyolańskim : «Lubo 
znam prawie wszystkie większe 
teatra Europy, teatr opery w Me- 
dyolanie wprawił mię jednak w  
nie małe zadziwienie. Zaledwo 
można wyobrazić sobie, jakie 
wrażenie robi ten gmach teatral­
ny, jaki w nim przepych, jaki 
b a le t ,  jakie ubiory. INiekiedy 
bywało na raz po kilkaset osób 
na scenie. T ea tr  ten ma sześć 
rzędów ló ż ,  w każdym po 4 0 .

W  K r a k o w i e  ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  G z e c i ia .


